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P O C Z E T
GO DNYCH W SPO M N IEN IA  K O B IE T  P O L SK IC H , 

O PU SZC ZO N YC H  W  D Z IE L E  P. SO W IŃ ­
S K IE G O : O POLKACH.

( Artykuł pośw itcunr Damom G alicy i.J

Pici piękna , kiedy męska tak odrodna,
Dawaj przykłady, zawity J i ,  wzbudi ospałych, 
Płci piękna, itau się uwielbieuia p.odna!

K i a s  i c k i.

ohatynowa Zofija z Ksiąiąt Czartory­
skich, Chorążyna Wołyńska, wielkiej nau­
ki , cnoty i pobożności niewiasta. Żyła 
około roku 1616. Przekładała z greckiego 

, dzieła ascetyczne. Trzymała z kościo­
łem syzmatjków. (Siarczyński.)

Czartoryska Księżniczka JSudoyyja, 
bobatyrka 16. wieku. Niemcewicz po wiada, 
że nie raz gromiła Tatarów. Mieszkała 
W obronnym zamku swoim w Zieńkowie.

Grabińska Hrabina z domu Małachow­
ska. Wspomina 0 niej bezimienny autor 
dzieła niemieckiego: D reysig B riefc  ilbcr 
Oalizien etc. Wien und Leipzig 1787. P o ­
dług niego,  posiadała wiele żyjących ję­
zyków i była znacznie oczytaną. Żyła w 18.
Wieku.

Hennikówna. Anna. Pisywała wiersze 
około r. 1777. do Zabaw przyjemnych i po­
żytecznych Naruszewicza.

Jabłonow ska T . Księżniczka umiała 
Oawet po grecku. Hann w przedmowie do 
przekładu Sztoczkiewicza W iosny K leista  
rozwodząc się z jej pochwałami, m ó w i : 
J,że jest godną imienia prawdziwej filo- 
£ofki.« Żyła w 18. wieku.

Jasie lska Kunegunda Stolnikówna. 
Duńczewski wiersze jej przytacza.

K iszczyna, uczona kobieta 16 . wieku. 
Listy jej pisane do Synodu odprawiające­
go się w Węgrowie r. 1565 dnia 25. Gru­
dnia,  a zalecające jedność zdań w sporze 
o predobapytzmie,  czytać można u Lubie- 
nieckiego.

Kossakow ska Kasztelanowa Kam ińska 
z domu Potocka. Dama rzadkiego dowcipu. 
Lubiona i szanowana od Monarchów, mia­
nowicie od Jozefa II. Zbieram od dawna 
trafne jćj odpowiedzi i kiedyś niemi przy­
służę się publiczności czytającej.

K rasińska Hrabina. O nićj, jak o ży- 
jącćj ,  pisząc Fryderyk W. do Woltera, 
nazywa ją wielce uczoną kobietą.

Koscielecka Gertruda zakonnica, K a­
sztelanka Międzyrzecka, znana jest w dzie­
jach ze sprawy o nię toczonej. Obwiniona 
od Górki Wojew. Poznań, o życie nieoby- 
czajne, publicznie niewinności swojej do­
wodziła i dowiodła. Żyła w 17. wieku. 
O niej Niesiecki i Siarczyński.

Lubnmirska słynąca z piękności, w cza­
sach zgrozy rewolucyjnej gilotynowana we 
F r a n c j i ,  za t o ,  że znaleziono przy piej 
list od Księżnej Lamballs  do Królowej. 
Poseł polski celem wj bawienia jej wypra­
wiony od Króla Slanisława Augusta, za 
późno, bo dopiero nazajutrz po jćj śmierci, 
przybył do Paryża. Koniec tragicznj tej 
nieszczęśliwej Księżnej godzien pióra Ale­
ksandra Bronikowskiego,

)(
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Lubumirska Księżna Marszałkowa z do­
mu Czartoryska. Podług bezstronnego zda­
nia sławnego Marmontela, mówiła lepiej 
po francusku i wiedziała więcej, nizli trze­
cia część akademików paryzkich,

Łuszkow ska, znana w dziejach pod 
imieniem Jadw iszki ze Lwowa. Była ko­
chanką Władysława IV.,  z którym miała 
syna,  nazwanego Konstantyn de Waza 
i zmarłego w młodym wieku. Król wydał 
ją za mąż r. 1637. za Jana Wypowskiego 
Herbu Grabie,  Chorążego Nurskiego, Sta­
rostę Mereckiego. Sam poślubię oddawał 
ją oblubieńcowi , przyczćm miał mowę 
Fredro Podkomorzy Przerayślski. (Obacz 
Kwiatkowskiego Wład.  IV. str. 359.) Od 
tej Jadwigi ma nazwisko poduszeezka na 
szpilki j a d w i s z k ą  zwaną, tak jak nie­
gdyś Pani Fontange f o n t a z i o w i  nazwę 
nadała.

Małachowska Hrabina z domu Potocka. 
Wyżej wspomniany bezimienny autor nie­
miecki nazywa ją ^prawdziwym cudem 
dob rego wychowania.« Żyła w 18. wieku.

Olizarówna M aryja Księżniczka Ser- 
wii. Podług Niesieckiego zjednała sobie 
pięknością i przymiotami serce Sułtana 
Amurata tli. i była jego małżonką. Oliza- 
rowie,  szanowna, dotąd kwitnąca, na Wo­
łyniu rodzina,  przenieśli się ź Serwii do 
Polsk’ w wieku 14. Inna Olizarówna była 
za Księciem Bulgaryż

Osttogska K atarzyna z Sobieskich, 
Wojewodzina Krakowska , siostra Króla 
Jana III., była za drugim Radziwiłem W o­
jewodą Wileńskim. Dama cnot wielkich, 
opłacała własnemi pieniędzmi patronów, 
by darmo sprawy ubogich popierali. Czas 
dzieliła między czytaniem książek i ręcz- 
nemi, dla ubogich przeznaczonemi robo­
tami. Tak była biegłą w teologii, że nie 
raz Król Jan nazywał ją żartem s ł a w n y m  
t e o l o g i e m .  I w krajach obcych powa­
żaną była, Papież Inocenty XI. zaszczytnie 
przyjmował yą u siebie. Zwykła była ma­
wiać : »Dobra Franeyja,  chwalebna Hi-
szpanija, wesołe Włochy, bogate Niemcy, 
ale mi najmilsza Polska. Umarła r. 1694-

Osti ogska Anna Księżna Wojewod. 
W ołyńska, Jana z Sternbergu Kostki Wo­

jewody Sandomierskiego córka. Pani cnót 
i przymiotów rzadkich, dla ubogich wielce 
szczodrobliwa. Umarła r. 1635. Uczony 
Ksiądz Siarczyński pochwały jej oddaje.

F ielgrzymowska Teodora z Lackich, 
małżonka Pisarza W. Ks. Lit. ;  tak nad­
zwyczajnej miała być sfłyj iż żaden męż­
czyzna pokonać jej nie mógł. Żyła pod 
panowanienY*Zygmunta IIT. (Siarczyński.)

Poniatowska K ry sty n a , znana w 17- 
wieku z przepowiadań, które wszelako nie 
sprawdziły się później. Bawiła w Cze­
chach , skąd wygnana r. 1623 w Polszczę 
osiadła. (Siarczyński.)

Potocka Michałowa. Żyła w 18. wie­
ku. Janocki i Hanr mienią ją uczoną ko­
bietą. *)

Maddwiłówna Anna, żyjąca w 16 wie­
ku. Listy jej w tymże co i Kiszczyny celu 
pisane,  znajdują się także u Lubienieckie- 
go, O obudwóch Swięcki wspomina.

Radziwiłówna. siostra Wojewody Wi­
leńskiego, walczyła mężnie w potyczkach 
za panowania Stanisława Augusta i na 
placu bitwy, z własnego wyboru oddała 
rękę nie majętnemu, ale walecznemu mło* 
dzianowi. (Niemcewicz.)

Sieniawska Jadw iga z Tarłów Woje W’ 
Ruska. Tak była cenioną z przymiotów 
ciała i duszy,  że gdy była Panną,  starał1 
się o nie nietylko polscy Panowie, ale na­
wet z Węgier i Wołoszczyzny przy jeżdżah* 
(Niesiecki.)

Sieniawska E lżbieta z Gostomskich* 
Także tak dalece Lyła piękną, że już j3 
W 13 roku wykradziono. Będąc ozdoba 
dworu Anny Jagiellonki,  tamże poszła 
Prokopa Sieniawskiego Podczaszego Kor- 
(Tenże.)

Szeptycka Hrabina z domu Trebińsk& 
Kasztelanka Przemyślska. Wspomniany 
autor niemiecki nazywa ją  galicyjską S e" 
vigne. * * )

*)  Może ze wszystkich rodzin w Polszczę , rodzin? P1 " 
lackich najwięcej wydała dam słynnych rzadkie’11* 
pizymiruaii.i duszy i ciata. Autor rossyjsk. Mura- 
wiew wspomina w jedne'm dziele swoje'm , że P." 
zna Fotochie'j, któraby piękną nie była- r ię 'in)r 
sposób m yślenia, .uprzejm ość, dowcip i wdzięki sf 
dziedzictwem niewieścich członków domu tego-

**)  Autor ten , a po nim znany Werner, może dla tefjr0 ' 
przyjaciel osobliwy koLiet ro lsk ich , że m ijł Pol"?
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Suchodolska Pctronella z Suchodolskich 
Kasztelanowa Radomska. Przekładała dzieł 
kilka na język polski około r. 1787. Romans 
Sara  Th* z francuskiego, a księgozbiór tu­
tejszy akademicki posiada jej rękopism 
dzieła : G ra edukacyjna w zbiorze papie­
rów Tretterowskich.

Tarnowska Z o jija  z Odrowążów Ka­
sztelanowa Wojnicka. Gdy owdowiała, 
chciał z nią Zygmunt August żenić się dla 
jej piękności , lecz wiedząc , że na to na­
ród patrzałby niemile, w)ższa od Barbary 
Radziwiłównej , szczęście ziomków nad 

rzepych tronu przeniosła. Ceniąc spo- 
ojność i domowe pożycie poszła za ró­

wnego sobie , za Jana Kostkę Wojewodę 
Sandom. Umarła r. 1580. (Niesiecki.)

Tarłowa z Potockich WojewodzinaLu- 
belska. Czcicielka i opiekunka nauk. Jej  
nakładem wyszedł Herbarz 'Niesieckiego 
na który, pierwotnie po łacinie zaczęty, 
ofiarowała nakład swój pod warunkiem, 
by po polsku był pisany. *)

Teczyńska Dorota sławna z nieszczęść 
swoich. Gdy kochanemu od niej mło­
dzieńcowi oddała serce nie po woli kre­
wnych, takowi za to więzili ją do śmierci 
w pewnej wieży będącej w Województwie 
Krakowskiem. O dtąd , jak Niesiecki po­
wiada , wieżę tę Dorotką nazywano.

Wisiiiowiecka Księżna Urszula z Mnisz- 
chów Wojewodzina Bełzka. Dama słynąca 
w 17. wieku z nauk i dowcipu.

Zietkiewiczowa z Sygniów, Lwowianka. 
Małżonka Radcy miejskiego. Rękopism 
K roniki zakonnćj tutejszych Panien Or­
miańskich wystawia ją za osobę cnót wiel­
kich. Odwiedzała więźniów, wspomagała 
sieroty i wdowy, zaiste! najpiękniejsze peł­

73 żouę i 7, pewną Polką podróżował , z ujmą męż­
czyzn składa damom polskim hołdy uwielbienia.

* )  Na Herbarzu N iesieckiego, tern dziele olbrzymidm 
współcześni poznać się nie umieli. Nieszczęśliwy 
autor musiał wiele prześladowania wycićrpićć. Aż 
go do Rzymu oskarżano. Późniejsi dopiero poznali 
się na pracy je g o , tak ważnej dla biblijogrnni i hi. 
storyi polskiej. Dzieło to skrócone podług rady 
K rasickiego, Jo je st  z opuszczeniem żywotów św ię­
tych i innych rzeczy naszemu wiekowi sprzeciwia­
jących się, mogłoby być z wielką dla literatury pol­
skiej korzyścią przedrukowane, ileee co raz rzad- 
szćm się staje.

niła cnoty w wieńcu cnót niewieścich. 
Umarła we Lwowie d. 3. Kwietnia r. 1767.

(Opuściłem w spisie tym wspomniane 
już gdzie indziej przezemnie : Jadw igę
Brzozowską sławną matematyczkę, Kuro- 
patnicką Kasztelanową Bcłzkę,  rzadkich 
przymiotów i nauk damę, Załuską piszącą 
po łacinie, Korwinówną, o której Załuski 
w znanym rękopismie bibliograficznym 
nadmienia,  wreszcie Bratkowską, o której 
dziele poezyjnem : Uczucia i igraszki, wy- 
szłem u Wichmana we Lwowie r. 1801, 
żaden podobnoś z biblijografów nie wspo­
mniał .— Imieniem Rusinowskiej (polskiej 
de la Roccini), sławnej rozbójniczki w Kar­
patach i ściętćj w ubiorze męskim za Zyg­
munta Augusta, nie śmiałem tego szano­
wnego spiiju bezcześcić.— Nie chcąc także 
niczyjej obrażać skromności i o żyjących 
zamilczałem. Późniejszemu zostawiam pió­
ru skreślenie obrazu żyjących sławnych 
Po lek , zamiłowania ich do nauk, cnót to­
warzyskich i owych przymiotów, czynią­
cych je roskoszą salonów i dumą teraźniej­
szego wieku.)

Stanisław Jaszowski.

D Z W O N .

U jdzie  przykra skała, truduy wstęp czyni, 
D rzew  wiecznych nie schodzą rcienie, 

Szedłem ze skruchą , w 'progi świątyni, 
Utwierdzić wiarą, zbawienie 1 

Szedłem powoli —  gdy wieku brzemię 
Zniszczywszy czasowe siły,

T w o rzy  nam z piasku skalistą ziemię
Z  kamyków , twarde mogiły.............

Jednak myśl święta —  Nicości bytu 
Ulżyła chwilową troskę,

A  zszedłszy na dół , z pagórka szczytu,
Ujrzałem przed sobą wioskę..........

T e j  idąc ścieszką. . .  z kościelnej wieży,  
Którą dwa dęby wspierały,

Z w o ływ ał wiernych dzwon do pacierzy, 
Zwoływał do Boga chwały;

B yło  to właśnie z początkiem wiosny,
Kiedy się wszystko nam śmieje,

Kiedy głos nawet dzwonu radosny 
W  dźwięku podnieca nadzieję!

T e n , gdy się z rosą w przestrzeń rozszerz*, 
Zwiastnjao ludziom wesele,

X  2
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W id o k  szczęśliwych wzrok mój uderza,  
Jahiegom nie miał w  udziele. 

M łodzieniec, mając krwią zaszłe lice  
I mirta listek u boka,

Trzymał za rękę skromną d z iew icę,.
Kryjącą wstyd w czarnem oku.

W k o ł o  niej drużki, przybrane w bieli, 
Jaśniejąc wiosny urodą,

T ę ,  którą z grona utracić mieli,
Do Boga świątyni wiodą I —

Minąwszy zwolna ślubną drużynę,
W esołą szczęściem —  i laty,

W id z ę  o podał we drzwiach dziewczynę,
P od strzechą nikczemnej chaty.

Siedziała sama na niskim progD,
Z  łzy smutku , na twarzy znakiem,

A  serca [ciężar zwierzając Bogn,
Rzacała wzrok za o rs z a k ie m ,. . .

Lecz że w  spojrzeniu jest zaród cnoty,
W ątłej więc chcąc ulżyć sile,

Śród skrytych nieszczęść młodej istoty, 
Zadałem spoczynku c h w ile . . . .

W n e t  się odgłosem prożby rozoznla, 
Dziewczyna wesprzeć gotowa,

D o  serca rękę rnoję przytnla 
I w te się odzywa sło w a:

„C h o ć nie zastałeś o jc ze ,  mej matki,
„Bo poszła . . . .  na ich . . . .  w e s e l e . . . .  

„Bądź pozdrowiony w progn tej chatki,
„ W  której łez  płynie tak wiele. . . .« 

Zamilkła ! .  . . chustą otarła oczy,
A  te się dziwić zdawały,

Ż e  w  smutku, który jej duszę tłoczy,
T y le  słów usta wydały. . . .

Dla czegóż i ty ,  dobra dziewczyno?
Rzekłem , jej łzami przejęty,

N ie  poszłaś razem z ślubną drntyną,
Zobaczyć obrządek święty? . . . 

Z b l a d ł a ! . . .  Ł z y  nowe twarz jej oblały, 
U c z u c i e . . . .  wzbroniło m o w y . . . .

A  tłumiąc w  serca oddeeh nieśmiały,
Takiemi ozwie się słowy :

„Posłuchaj ojcze, kres smutnej doli,
„Która mą daszę przenika,

„ W a c ła w  jest panem obfitej roli,
„Synem możnego r o l n i k a , . . .

„Chciało nieszczęście ! . . . że w  zeszłym Maju, 
„R o k  temu właśnie upływa,

„Poznał mię W acław  przy owcach w gaju, 
„Pokochał z sierpem u żniwa !

„O d tej ja chwili płaczę obficie,
„Odtąd mi słowik nie nucił,

„ W a c ła w  mię kochał wtenczas nad życie,  
„Dzisiaj dla innej porzucił! . .  .

„A ch ! ileż razy mawiał ze łzami:
„R.óziu ! jak będziesz mą żoną,

„ T w a  biedna matka zostanie z nami, 
aBędzie od dzieci s t r z e ż o n ą ! . . ,

„Z w yk le  zaś tworząc słowy takiemi 
aNadzieję sercu zbyt tkliwą,

„Płakałam łzami I . . .  a l e ,  słodkiemi,
„Bom była wtenezas szczęśliwa. . . .

„Daruj mój ojcze 1 śmiałości kroku 
„Prawiącej serca katusze,

„ A le  ja widzę po łzie w  twern oku,
„ Ż e  tkliwą B óg ci dał duszę!.  .

Córko! niech smutek twe serce głosi,
Niechaj eię wiek mój ośmiela,

Wszak troski, które młodość przynosi,
W ło s  siwy chętnie p o d z ie l a . . . .

„P ozw ólże twoję uściskać rękę,
„ Z  nieba zesłany człowiecze,

„Chętnie ci serca wynurzę m ękę.. . . «
Westchnąwszy —  tak dalej rzecze;  

„Zw ykle  nam szczęścia w zarodzie wątek 
„Daje przestrogę zawczesną,

„ Ż e  ile błogim bywa początek,
„ T y le  nadzieja bolesną. —

„Słuchaj 1 choć u nas W a cła w  przebywał,
„Mój wzrok to wnet z żalem baczył,

„ Ż e  już dla innej miłość ukrywał,
„D la mnie cios śmierci przeznaczył.  

„Próżnom  badała dociec przyczyny,
„Którą —  ażeby przykrócił,

„Niebaczny na łzy biednej dziewczyny,  
„Poszedł —  i więcej nie w r ó c i ł . . . .  

„Poszedł —  A c h ! poszedł —  mnie w łzach zostawił, 
„N iech te twa dobroć przebaczy:

„Od tego czasu z inną się bawił,
„B o  mej nie widział rozpaczy. . . .

„ L e c z ,  czegóż p ł a c z ę . . . .  nad jego zmianą?
» J a > . . .  wartam ludzi litości,

„ W i e s z . . .  Zosia ła d n a . ..  przytem ma wiano:  
„Moje . . .  jest tylko w  miłości,

„ A  tę, gdy w z g a r d z ił , i szukał złota,
„ Z  niern inną , nie mnie zaślubił, 

„Przebacz mi ojcze 1 . . .  L e c z  na cóż cnota, 
„Kiedy jej W acław  nie l u b i ł ! . . . .

„N a  co tej g o d ł o . . .  . kiedy ich skronie 
„B óg mirtu liściem obdarza,

„A ch ! pójdźmy o jc z e ,  gdzie na ustronie,
„Bo mię głos dzwonu przeraża . . .«

Alić , zaledwie słowa te rzekła,
Ju ż  Rózia usty nie włada, 

śmiertelna bladość twarz jej powlekła,
Chwieje się —  schyla i pada I . . .  .  

Skrzętnym ratunkiem znak życia dała,
A  kładąc na sercu rękę 

Rzekła; niedługo będę cierpiała —
T u l . .  . ojcze ! , . .  czuję . . .  mą mękę. • • • 

Wracając w tydzień z świętej podróży  
T ą  samą wioską porankiem,
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Pragnąłem wiedzieć o zdrowiu Róży,
Go się z tjej stało Rochanhiem.. . .  

Właśnie jak w p rzód y, ten sam dzwon z wieży,  
Którą dwa dęby wspierały,

Z w o ływ a ł wiernych znów do pacierzy,
Zw oływ ał do Boga chwały.

T e  same w bieli strojne dziewice,
Nieśmiałą jednakże nogą,

Rosząo łzą smutku wiośniane lice,
S z ły  zwolna cmentarza drogą . . . .

Ale już każda tę opłakała,
Której dnch wzniósł się w  niebios),

Rózia swych bólów już nie cierpiała,
Dzwon dli n i e j . . . .  w ydtw ał głosy.

F e l i s  B o z u a ń s k i .

O B R A C H O W A N I E .
W iele rzeczywiście dostać można za psze­

nice przedana z Hamburga i z Berlina na 
miejscu w Londynie, podług tax , ostatnim 
bilem zbożowym ustanowionych.

Now y bil zbożowy dziś obowiązujący, ró ­
wna się niemal zupełnemu zakazowi, dla 
którejto przyczyny, targi zbożowe w An­
glii nie wiele powinnyby nas obchodzić. 
Gdy jednak wątpliwy wypadek zbiorów 
tegorocznych, czyni nadzieję: że do krujn 
tego przez czas niejaki, przystęp zboża za­
granicznego może mieć miejsce, albowiem 
dość powszechnie zgadzają się: że ziarno 
tegoroczne jest bardzo poślednie, a nade- 
Wszystko do długiego zachowania niezdol­
ne ; że cena zboża dotąd dla tego tylko 
w górę nie poszła , bo każdy wywozi co 
ma na targi,  chcąc się pozbyć jak najprę­
dzej zapasu zboża do konserwy niedobre­
go ; sądzimy przeto , że uczynimy przy­
sługę zicmiauinom i spekulantom mającym 
zapasy zboża dawniejszego, gdy udzielimy 
dokładny tabelaryczny wykaz, wyjaśniają­
cy : ile dostać można w Londynie czystego 
grosza za pszenicę dowiezioną z Hamburga 
i z Berlina , już po obliczeniu wszelkich 
kosztów transportowych i opłat celnych 
lub t. p. , ale sprzedając ziarno prosto 
z okrętu, bo od pszenicy na ląd wyłado­
wanej i z ładu sprzedawanej, płaci się 1  s. 
6 d. za kwarter więcej,  oraz składowe­
go r ze przerabianie, po 4 d. (20 gro­
szy polskich) od kwartetu na miesiąc.

I. Należy to Jć  podług najniz. ceny biluzbożowego.
a) P s z e n i c a  z H a m b u r g a .  S. d. 

Za kwarter zwany imperial . 52 —
Cło 34. 8
Fracht . . .  3 . 3
Koszta . . . 7
Delcredere 1 prct. —  6

40. —

Assekuracyja 25 s.
12 .

3
1 1 . 9

po 13 mk. 8 s. 6 bko. 7. 15
25 prct. kur. . w kur. mk. 9. 15
I l i  kwarter. na łaszt, w kur. m k . l l  1 

Koszta przewozu . . 10.
5

w kur. mk. 104. 5
Czystego grosza za łaszt dowieziony

z Hamburga, . w kur. mk. j 341
b) P s z e n i c a  z B e r l i n a .

151 tal. w pr. kur. za 125 tat. hamb.
daje w prus. kur. tal. 42 

63 szefli beri. na łaszt hamb. czyni
za wmspel od 24szefli, talar. 16 

Fracht, szluzowe i cło z Berlina aż
do Hamburga . talar. 4

Czystego grosza za winspel z Berlina 12
I I .  Należy toścpodług najnowszej ceny 

bilu zbożowego. 
a j  P s z e n i c a  z H a m b u r g a .  S. d 

Za kwarter miary imperial . 73 —
Cło . . . 1 . —
Fracht . . . 3- 3
Koszta . . . 1. 7
Delcredere . . . —  9

6. 7 

66. 5
Assekuracyja 1 prct. . - — 8
po 15 mk. 8 s. 6 d. . wbk.mk. 44. 6
25 prt. kurant . w kur. mk. 55. 7
1 1 J. kwarter. na łaszt, kur. mk. 637. 8

Koszta przewozn . . 10. —

w kur. mk. 627 8
Czystego grosza za łaszt dowieziony

z Hamburga w kur. tal. 209- 8
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b)  P s z e n i c a  z B e r l i n a .
151 tal. w prus. kur. za 125 tal. hamb.

w prus. kur. tal. 252*

63 szelli na t łaszt liamb., uczyń.
za winspel od 24 szefli tal. 96 *  

Fracht, szluźowe i cło, z Berlina do
do Hamburga . . 4

C z y s t e g o  grosza za winspel z Berlina 92*

Z p o w y ż s z e g o  o b r a ć  li o w a n i a  
t a k i  r e z u l t a t :

'Ą» kwarter  

miary imperi a i :

Po potrąceniu eta w Anglii 
i wszelkich wydatków, zo­
staje za pszenicę z okrętu 
przedaną, czystego grosza:

Cena średnia 
bitem 

zbożowym 
Ustanowi jna

Cło 
wcho- 
dowc 

w An­
glii po­

dług 
bilu 

zbożo­
wego

Zostaje
po

potrą­
ceniu

cła
wclio-
dow:

z H a m b u r g a z  B e r lin a

Za
łaszt
ham-
burski

Co 
czyni 
za ko­
rzec 

polski

Za
win-
spcl

berliń
ski

Co 
uczy­
ni za 
korz. 
pois.

Szylingi s. d. s. d. Ta. ha. | Złp. Ta.pi- Złp.

5 2  i niżc'j 5 3 3 4 8 1 7 4 3 4 * 8 * 1 2 7

5 3  -  '5 4 3 3 8 1 9 4 4 1 1 0 * 1 5 3 *

5 4  —  5 5 3 2 8 2 1 4 4 7 | 1 2 1 8 1 0 *

•5 5  —  56* 3 1 8 2 3 4 . 5 4 1 3 * 2 1 1 2 *

5 6  —  5 7 3 0 8 2 5 4 6 0 1 5 2 3 * 1 3 *

5 7  —  5 8 2 9 8 2 7 /; 6 6 * 1 6 | 2 6 | 1 5 *

5 8  —  5 9 2 8 8 2 9 4 7 3 1 8 * 2 9 * 1 7 *
5 9  —  6 0 2 7 8 3 1 4 m 1 9 | 3 2 * 1 9
6 0  —  6 i 2 6 8 3 3 4 8 6 2 1 * 3 5 ! 2 0 *

6 1  —  6 2 2 5 8 3 6 4 9 2 * 2 3 3 8 ! 2 2 *

6 2  —  6 3 2 4 8 3 7 4 9 9 2 4 * 4 1 * 2 4 *

6 3  —  6 4 2 3 8 3 9 4 1 0 5 2 6 4 4 * 2 6

6 4  —  6 5 2 2 8 4 1 4 U l 2 7 * 4 7 2 7  i

6 5  —  6 0 2 1 8 4 3 4 1 1 8 2 9 5 0 * 2 9 *

6 6  —  6 7 2 0 8 4 5 4 1 2 4 3 0 * 5 3 3 1

6 7  —  6 8 1 8 8 4 8 4 1 3 3 * 3 3 5 7 * 3 3 *

6 8  —  6 9 1 6 8 5 1 4 1 4 3 3 5 6 1 * 3 6

6 9  —  7 0 1 3 8 5 5 4 1 5 6 3 9 * 6 7 * 3 9  i
7 0  —  7 1 1 0 8 5 9 4 1 6 9 4 2 7 3 * 4 3

7 1  —  7 2 6 8 6 4 4 1 8 5 4 5 * 3 1 4 7 !
7 2  —  7 3 2 8 6 9 4 2 0 0 4 9 8 8 5 1 *

7 3  —  7 4 1 8 7 2 4 2 0 9 5 1 * 9 2 * 5 3 !

W  e waluacyi rachowano na jeden łaszt 
liamburgski szefli berlińskich 63 ,  a jeden 
winspel 10*  korca miary polskiej, chociaż 
istotnie trzyma 10 korcy 9 }  garncy; na 
ułomki groszowe nie dano uwagi. ( z G . P J

W I A D O M O Ś C I  N A U K O W E .

T a n  Champollion przysłał do Paryża cie­
kawy opis podróży swojej i swoich kolie- 
gów, którzy w celach naukowych do Egiptu 
popłynęli. Udzielamy go tutaj w wyciągu: 
Zaledwie podróżni do portu Aleksandryj­
skiego zawinęli, natychmiast przybyli do 
nich Oficerowie z okrętów francuzkich 
i uwiadomili i c h , że lbrahim ustępuje 
z Morei , i że pierwszej dywizyi egipskiej 
spodziewają się wAleksandryi za dni kilka. 
O godzinie 6. wieczorem wysiedli podró­
żni na ląd i w pół godz ay przyjechali do 
Pana Drovelli,  Konsula francuskiego, na 
osłach, które dla nich bj ły już przygoto­
wane. Pan Champollion otrzymał mie­
szkanie w p »łacu poselskim i zajął te same 
pokoje, w których niegdyś mieszkał Jene­
rał Kleber. Wyprawa Bonapartego jest 
w Egipcie jeszcze w świóżej pamięci. Hasła 
doboszy i pfejfrów egipskich, są dzisiaj je­
szcze takie same , jak w Paryżu, na para­
dach grywają dawne marsze francuzkie, 
a starzy Arabowie mówią jeszcze po fra»- 
cuzku. Przy obelisku Kleopatry spotkał 
P. Champollion starego i niewidomego że­
braka, który dowiedziawszy s i ę ,  że nia 
przed sobą Francuza,  przemówił do niego 
po francuzku:—  »Dzień dobry obywatelu, 
wspomóż, jeszczem dziś nie śniadał. < — 
Pan Champollion dał  mu wszystkie sous, 
jakie miał przy sobie, ale Arab dotknąwszy 
się pieniędzy, rzekł: »Nieidzie u nas, przy' 
jacielu , taka moneta.« P. Champollion da* 
mu potem piastra egipskiego, a żebrak za- 
ledwie dotknąwszy się sztuki, za wolał: 
»Taki pieniądz,  to idzie u nas;  dziękuj? 
ci obywatelu.« P. Champollion zwiedz*
w  krótkim czasie w sz ys tk ie  p o m n i k i ,  około
Aleksandryi; kolumna Pompejusza nie Jp?a 
nic szczególnego, wszakże poznał P. Cham­
pollion na postawie cyfrę Psamiticha . l'
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giego. Z dwóch obelisków Kleopatry, da­
rował Y ic e - K r ó l ,  stojący jeszcze, Królo­
wi Francuzkiemu. Wywrócony obelisk jest 
iui własnością Anglików. Pan Gliampol- 
Hon spodziewa się, te wkrótce podarunek 
ten sprowadzony będzie do Paryża. Oba- 
dwa obeliski, z obojej strony,  zapisane 
trzema rzędami hieroglifów, które P. Cham- 
pollion przepisał ,  wystawione były przez 
Króla Merys przed świątynią słońca w He­
liopolis. Poboczne napisy umieścić kazał 
Sezostris a oprócz tycli, wykrył na nich, 
P. Champollion inne mniejsze napisy po­
chodzące z czasów następców Sezostrysa. 
Tak więc na pomnikach tych znajdują się 
trzy epoki. Dnia 21. Sierpnia,  o godzinie 
6lej z rana przedstawiano podróżnych Aice- 
Królowi. Satrapa ten mieszka na wyspie 
Pharus,  w kilku pięknych, na sposób stam­
bulski wystawionych pałacach. Część po­
dróżnych , siedziała w otwartym dwukon­
nym powozie, reszta jechała na osłach. 
Podróżni wysiedli przy wielkich schodach, 
prowadzących do dywanu i przez wielką 
salę, napełnioną żołnierstwem, przybyli 
do sal i ,  w której kącie między dwoma 
oknami siedział Yice - K ró l ,  bez przepy­
chu ubrany, w ręku z fajką , drogiemi ka­
mieniami wysadzaną. Jest ón wzrostu śre­
dniego, a w rysach twarzy jego, jest jakaś 
wesołość , która zadziwia , gdy pomnimy, 
że człowiek len tak licznemi obarczony 
jest zatrudnieniami. YVzrok jego jest nie­
zwyczajnie żywy , a poważna broda biała, 
spada mu aż na piersi. Pozdrowił podró­
żnych i zapytał P. Champollion, jaki jest 
cel jego podróży. P. Champollion odpo­
wiedział mu w krótkości i prosił o firmany, 
które mu natychmiast wydać kazano, z do­
daniem dwóch czauszów dworskich za to­
warzyszów. Yice - Król rozmawiał później 
z podróżnymi o interesach greckich i opo­
wiadał im nowiny, a między innemi, te 
Albańczykowie zamordowali zdradziecko 
Paszę wPatras,  Aehmeta. Starzec ten bro­
nił się mężnie, ubił siedmiu napastników, 
ale w końcu uległ przemocy. Po kawie 
pożegnali podróżni Yice-Króla,  który ich 
ręką pozdrowił. Inny podróżny kolega Pa­
na Champollion archileklLenormant, pisał

także list do Paryża z Aleksandryi i donosi 
między innemi: »Dnia dziesiątego Sierp­
nia spostrzegliśmy brzegi afrykańskie, czyli 
raczej cyrenajskie, sławne z zieloności, 
którą zasłaniają pustynię. Nazajutrz jużeś- 
my rozpoznawali chaty i trzody Arabów, 
na równinach, a wieczorem ognie nad­
brzeżne oświecały nam całą okolicę. Dnia 
18. przybyliśmy do Aleksandryi i zrazu 
sprawiliśmy Panu Drovelli niemało zatru­
dnienia, albowiem nie spodziewał się nas, 
owszem pisał,  abyśmy podróż na rok przy­
szły odłożyli. Z tem wszystkimi , Yice- 
Król kazał nas pozdrowić. Nie śmiem opi­
sywać zgiełku i dziwnie upstrzonego wi­
doku Aleksandryi, potrzebaby na to utwo­
rzyć nowe wyrazy. Egipcyjanie,  Turcy, 
Grecy, Żydzi, Beduini, wszystko tam snuje 
się obok siebie, a wrażenie tego widoku 
było tem mocniejsze, iżeśmy wjechali przy 
zmroku, kiedy fantazyja ruchomemu obra­
zowi jeszcze więcej dodawała czarodziej- 
skości. Z okna mego mieszkania widzę 
szczególne muzeum, dóm cały zewnątrz 
zapełniony napisami bizanckiemi, arab- 
skiemi, egipskiemi, greckiemi, tureckiemi, 
hieroglifami i starożytnemi ułomkami. Nie 
słusznie, wyobrażają sobie wEuropie tutej­
szych mieszkańców jak dzikich i barbarzyń­
skich, obyczaje ich lak są łagodne i uprzej­
me , że nawet miały wpływ na obyczaje 
zamieszkałych w Aleksandryi Francuzów. 
Od trzech lat nie znają w Aleksandryi cho­
roby epidemicznćj. Pasza kazał pozakła­
dać na przypadek taki stosowne lazarety. 
Szczególną jest rzeczą,  że Y'ice-Król umie 
ujmować wszystkich umysły; podobny jest 
w tem do Bonapartego,  że każdy, co się 
do niego przybliża, uczuwa jego przewa­
gę. Przed dwoma dniami , brałem pier­
wszą kąpiel turecką. — Byłbyś się uśmiał, 
gdybyś mię był widział rozciągniętego na 
krzyżu, a obok mnie Araba,  który w p o ­
śród 40 stopni gorąca nacierał mię i my­
dlił , jak bieliznę; potem włożył mi na 
głowę turban,  obwinął szalami i rozciąg­
nął na dywanie, gdzie inni niewolnicy 
podawali daktyle, kawę i fajkę. Taki rodzaj 
kąpieli służy zdrowiu, bo otwiera pory.«
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Altadtmija królewska sztuk pięknych 
w Paryżu ogłosiła rapport o jeżyku muzy­
cznym, wynalazku P.Sudre.  \Vykładał ón 
metodę swoję przed mianowaną do tego 
umyślnie komissyją: mówił na skrzypcach, 
przepisał to samo w nutach •, a jednosto- 
letni jego uczeń Peldevez natychmiast 
wszystko tłómaczył. Doświadczenia zostały 
powtórzone, a zawsze z równym skutkiem, 
dziecię tłómaczyło wszystko, cokolwiek 
mu w tonach mistrz ogłaszał;  itłómacze- 
nia zgadzały się zupełnie z ićm, co człon­
kowie podyktowali. Komissyją, złożona 
z Panów: Cherubiniego, Lesueura, Bertona, 
Catel, Boieldieugo, J e  Prony, Arago, Fou­
rier i Raoul-Rochetta , uznała:  że wyna­
lazca doskonałe osiągnął cel sobie zamie­
rzony, to jest ,  utwoizył prawdziwy ięz\k 
muzyczny. Oświadczyła: że podanie lu­
dziom nowego sposobu udzielania wyobra­
żeń,  przesyłania ich sobie z miejsc odle­
głych , i śród najgłębszej ciemności , jest 
rzeczą pożyteczną dla społeczności : że
szczególniej w rzemiośle wojny język ten 
może się stać niekiedy wielce ważnym 
w użyciu, i posłużyć za pewny rodzaj noe- 
nego telegrafu, gdy naprzykład korpusy 
działające nie mogą maczei udzielić sobie 
potrzebnych rozkazów cło wykonania tych 
lub owych obrotów. Większa część dę­
tych instrumentów sposobna jest do takie­

go użycia; mniemają jednak,  iż organy 
z jedną tylko oktawą tubową n a j p o ż ą d a ń -  
sze skutki mogłyby wydać.

W  każdym sztabie głównym znajdzie 
się Oficer ooeznany z muzyką ; a dla ta­
kiego 10 lekcyj wystarczy do nauczenia 
się mówić,  pi«ać i tłómaczyć w języku 
P. Sudre. O cer, odebrawszy rozkazy wo­
dza ,  przełożyłby je muzycznie i kazałby 
z lednego brzegu lub jednego obozu prze­
słać w drugi któremukolwiek z muzykan­
tów swego oddziału.

Doświadczenie w Paryżu robiono o pół­
nocy,  z mostu Sztuk do mostu Królew­
skiego,  a udało się zupełnie;  nie trzeba 
mówić,  że w gołern polu, albo na wzgó­
rzach,  odgłos byłby nierównie mocniej­
szy. A za  pomocą różnych kombinacyj to­
nów i ich znaczenia zapobiegłoby się naj­
łatwiej rozumieniu przez nieprzyjaciół roz­
kazów danych wjak :m obozie.

Dowcipny wynalazek P. Sudre jest bar­
dzo prosty ; mówiono na trąbce z jedną 
oktawą; a i tak mała skala aż nadto wy­
starcza do wyrażenia wszystkiego , coby 
chciano powiedzieć;  mniemają nawet,  że 
trzy tony: utf mi, sol, zamknąć mogą w so­
bie dosyć odmian do wyrażenia niepoli- 
czonego mnóstwa wyrazów, mogących się 
użyć w rozkazach telegraficznych.

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

— Z Anglii. —
Doniesieniem było, że dozorca spnstoszałcgo kościoła 

katedralnego szkockiego w EIgen znaleźć miał truune Króla 
Dunkana zamordowanego przez Makbetha. T r iu  na ta ma 
b yć teraz przez deputacyją złożoną w  połowie z lekarzy, 
•w połowie z antykw aryjuszów , otworzoną, która rozpo­
zna , czyli w kości piersiowej widać ślaay dwóch razów 
sztyleta , ponieważ podług h istory i, zabójca użył dwóch 
'sztyletów, aby sądzono, że zbrodnię tę popełnili synowie 
Dunkana. (G . W .)

Pewne pismo amerykańskie wysiaw<a Jenerała Jack­
sona w  sposobie następującym : Kapelusz słomiany po­
krywa białe lo f i ,  które naturalna rosa w obozie ubieliła > 
mundur Łzłote naramienniki zastąpiła prosta suknia w j« 6 °  
wlasnćj wiosce zrobiona. W  rękn nosi m ały noż ogrod­
niczy , którym obrzyna młode drzewa i krzaku Dozicra 
żeńców i  polu i byw a obecny przy karmieniu byó łj* 
dojeniu krów i strzćzenin i czesan u ow iec, a gdy czapla 
wieczorna odezwie s i ę , powraca do aomu , w chód*1 
w  koło swoich sąsiadów i przyjaciół i kończy dzień na 
urzonćj rozmowie. Taki jest obraz Paua na Tcuesee ' 
Obraz Andrcwa Jackson , jamm na teraz je st . —

U  W i a d o m i e n i e t e a t r a l n e .
W przyszły Poniedziałek , to je st dnia  i .  Grudnia 18 2 8 .  dana bodzie na dochód 

nizój podpisanego , Trajedyja w 5 aktach z francusk iego W oltera , przez Kantorbercgo T y  
rnowskiego widrszem przełożona, pod nazwiskiem  : Mahomet —  Poczdm n astąp i Komedy'm 
w 1 akcie zfrancuzhiego PP. M elesvill i Scrib e , pod nazwiskiem : N o w y  sposób svydawania 
córek za inąż. W italis M ieczysław Smochowski.

lledaktor, Mikołaj M i c h a l e  w i c  z. —  Drukiem Piotra i Augusta P i l l er a .


